


• ANNA MOSZCZYŃSKA - pianistka, poetka. Z muzyką 
zetknęła się już we wczesnym dzieciństwie, gdyż pochodzi 
z rodziny profesjonalnych muzyków. Jej dziadek był znanym 
organistą, uczniem prof. M.Surzyńskiego w Instytucie 
Muzycznym w Warszawie. Pierwsze lekcje muzyki pobierała 
u matki w wieku 3 lat. Niebawem zaczęła komponować, a 
pierwsze swoje utwory zapisywała własnoręcznie mając 7 
lat. W wieku lat 13 wstąpiła do Państwowego Liceum 
Muzycznego w Warszawie na wydział instrumentalny klasy 
fortepianu prof. I. Kiriackiej. Szkołę tę ukończyła z 
wyróżnieniem, po czym została studentką Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w Warszawie w klasie fortepianu 
wybitnego pedagoga, mistrza kameralistyki prof. Jerzego 
Lefelda.



Po ukończeniu z wyróżnieniem studiów Anna Moszczyńska 

wystąpiła na koncercie z orkiestrą Filharmonii Narodowej w 

Warszawie. Następnie podjęła pracę jako akompaniatorka w 

Państwowej Szkole Baletowej oraz w PWSM w Warszawie na 

wydziałach intrumentalnym, wokalistyki oraz dyrygentury. 

Zainteresowana współpracą z wieloma solistami uczestniczyła 

w Konkursie młodych muzykow w Gdansku w 1967 r. Jako 

akompaniatorka podzieliła tam 2-gą nagrodę (1-szej nie 

przyznano). Do 1981 A. Moszczyńska koncertowała niemalże 

w całej Polsce. Jako solistka dawała regularne recitale 

chopinowskie w Żelazowej Woli i pod Pomnikiem Chopina w 

warszawskich Łazienkach, wystepowała też na Litwie, w 

Bulgarii i NRD.



Po przyjeździe do Kanady w 1981 r. podjęła pracę jako 

akompaniator na Uniwersytecie Montrealskim i w Grande Ballet 

Canadien. Jednocześnie brala czynny udzial w licznych 

koncertach polonijnych i ogólnokanadyjskich. Poza Kanadą 

(m.in. w Montrealu, Rawdon, Ottawie, Vancouver, Victorii, 

Kitchener) koncertowała w USA - w St.Petersburg, Clearwater, 

Palm Beach, Fort Laurendale, Sarasota, San Francisco, 

Takoma, Boston, Platsburgh. Grała również muzykę rozrywkową 

w hotelu de la Montagne, oraz w restauracjach ,,Stash” i 

,,Budapest” w Montrealu.

Drugim polem zainteresowań artystki jest poezja. Jeszcze 

podczas pobytu w Polsce stworzyła Zespół Kameralny muzyki i 

poezji, z którym występowała regularnie na imprezach w 

warszawskim Grand Hotelu. 



Posiadając wyjątkowy zmysł do improwizacji prezentowała się na 

licznych koncertach muzyki rozrywkowej. Z tamtego okresu datuje się 

współpraca z wieloma artystami estradowymi - J. Pietrzakiem, B. 

Łazuką, A. Fedorowiczem, B. Koprowskim, S. Przybylską. Spośród 

aktorów dramatycznych były to takie nazwiska jak D. i M. Damięccy, A. 

Malec, M. Kalenik, R. Bacciarelli, S. Brejdygant, K. Laniewska i M. 

Dzienisiewicz-Olbrychska. Spektakl w reżyserii A. Moszczynskiej pt: 

,,Na dziwny a niespodziewany odjazd poety Konstantego” z poezją K. 

I. Gałczyńskiego i muzyką S. Kisielewskiego został nagrodzony na 

festiwalu poezji i muzyki w Łodzi. Artystka organizuje też spotkania 

poetyckie na których recytuje własne wiersze. Wydala 3 tomiki wlasnej 

poezji:,,Emocje”, ,,Refleksje”, ,Impresje”, DVD pt: ,,Potrzeba ciszy” i 

książkę ,,Dwie miłości”. Jej wiersze są publikowane w kanadyjskich i 

amerykańskich periodykach.



W 1995 otrzymła dyplom uznania za twórczość poetycką, a jej 

dwa wiersze znajdują się w Antologii Poetów Emigrantów, 

wydanej w 1995 r. w USA. Ostatnią jej pracą był spektakl 

,,Całuję Twoją dłoń Madame”, który przygotowała w całości od 

strony reżyserii, scenariusza, scenografii i muzyki.





Wiersz "Dyrygent"- zadedykowany dyrygentowi Jerzemu Maksymiukowi (fragment):

..." Widzę Cię w kolorach, choć powaga estrady

każe w czarnym fraku artyście występować.

Jesteś dla mnie ptakiem o barwach ognistych.

Twe ręce jak skrzydła w bezruchu rozwarte,

skupione przed lotem, czekają momentu,

aby się zerwać i przeciąć powietrze,

zadrgać potężnym tonem instrumentów." ....

." Wędrując myślami przez kraj młodości

stąpam po wąskich uliczkach Powiśla,

gdzie gazowe latarnie zapalane o zmroku

odsłaniały misteria czerwcowych nocy".







..."Poezja,

te zaczarowane słowa jak kolorowe klocki tworzące budowle.

Burzysz wszystko, gdy jej nie rozumiesz.

W natchnieniu, stąpając po drogach myśli odkryjesz piramidy

nowych form.

A muzyka?

Tu słowa ukladają się w dżwięki, a tyle ich ile barw w naturze,

ciepłe i miękkie jak sepia, zimne i ostre jak odbicie księżyca.

Rożnorodność sztuki tworzenia to najbogatsze dawanie

z dawania, często wstydliwe w swojej nagości,

ale prawdziwe, Twoje własne" ...







..."Dziekuję Ci Mamo, że ja wciąż dostrzegam

doskonałość harmonii rytmu ziemskiego, podziwiam 

seledyn kiełkującej trawy

i słyszę szelesty parku jesiennego.

Tyle by można mówić słów w podzięce,

szacunek okazać za drogi wskazane,

więc piszę do Ciebie wiersze i na Twe ręce

składam z bukietem miłości oddanej" ...







Kuzyn Artystki na pogrzebie w Kosciele Sw Trójcy w Montrealu:

Anna, a dla rodziny i wielu przyjaciół Hanka, urodziła się w 

Krasnymstawie 21 lipca 1942 roku. Wzrastanie w tych ciężkich latach w 

Polsce, w rodzinie, w której na wartości życiowe miały wpływ przejścia 

wojenne i powojenne, w tym udział wielu członków rodziny w AK i w 

Powstaniu Warszawskim, ukształtowało jej charakter i wrażliwość na 

dobro i sprawiedliwość. Ale dla niej najważniejsze było to, że udało jej się 

odnaleźć swoje powołanie, nie bez pomocy „muzycznych genów”, 

ewidentnie obecnych od pokoleń u każdego w rodzinie. Sztuka była jej 

całym życiem. Przede wszystkim muzyka. Umiłowanie do muzyki od 

najmłodszych lat wyznaczyło jej całą drogę życiową. Hanka kochała 

muzykę tak bardzo, że ta stała się nieodłączną częścią jej duszy i ciała. 

Jako dziecko, przed wyjściem do szkoły, sama siadała wcześnie rano do 

fortepianu, bo nie wyobrażała sobie rozpoczęcia dnia bez grania.



Ukończenie z wyróżnieniem Akademii Muzycznej im. Fryderyka 

Chopina w Warszawie było ukoronowaniem wielu godzin 

codziennego bezgranicznego oddawania się muzyce. Ale przecież 

grała nie tylko dla samej siebie. Doznaniami artystycznymi dzieliła 

się z otoczeniem z wrodzoną u siebie radością. Jako pianistka-

solistka, koncertowała z wieloma słynnymi orkiestrami w kraju i za 

granicą, pracowała jako akompaniator i pedagog gry na fortepianie. 

Odtwarzała z wielkim kunsztem muzykę najwybitniejszych 

kompozytorów całego świata począwszy od Chopina, którego 

muzykę tak pokochała. Ale nie tylko, już w wieku 7 lat zaczęła 

komponować i rozwijała te zdolności z sukcesem przez całe życie.



Po wyjeździe z kraju poza swoimi obowiązkami zawodowymi z wielkim 

zaangażowaniem oddawała się kulturalnemu życiu Polonii. Koncertowała 

w całej Kanadzie oraz w USA. Jej wspaniałe występy dla zaspokojenia 

potrzeb artystycznych wszystkich słuchaczy często były mieszanką muzyki 

klasycznej i znanych standardów muzyki rozrywkowej połączonych po 

mistrzowsku dzięki jej kunsztowi improwizacji. 

To pierwsza zwrotka wiersza Hanki p.t. „ŻRÓDŁO”. 

„Co mi mówisz górski strumieniu?

W którym miejscu ze mną się spotkasz?

Ze mną, który także przemijam...

Czy podobnie jak Ty?

Zatrzymaj się...

To przemijanie ma sens, ma sens, mam sens...”



Jej silna wrażliwość na otaczające nas piękno przyrody, którą 

tak kochała i podziwiała (las, góry, woda, powietrze i wiatr) 

oraz na ludzką dobroć czy życzliwość, ale też i głęboka wiara 

w Boga były źródłem jej dokonań nie tylko muzycznych, ale i 

literackich. Jeszcze w Polsce stworzyła zespół kameralny 

muzyki i poezji.

Współpracowała z wieloma znanymi artystami estradowymi. 

Umiała połączyć wszystkie formy sztuki: poezję, prozę, 

malarstwo i fotografię, ubarwiała je w bardzo interesujący 

sposób muzyką, dzięki temu tworząc niezapomniane 

wrażenia na swoich koncertach.



Wydała książkę p.t. „Dwie Miłości” oraz parę tomików 

wierszy głęboko refleksyjnych:

Stojący w kącie antyczny zegar

dla wszystkich równo wybija godziny.

Uparcie, monotonnym odgłosem cykania

miarowo czas życia wyznacza.

Jej wiersze są medytacją nad istotą człowieka, jego 

skomplikowanym umysłem i przepojone optymizmem i 

zachwytem nad przyrodą, zabarwione nutą:



Orkiestra – natura – zachęci drzewa

do wirowania w rytm śnieżnego walca

melodią obudzi strachy na wróble

zastygłe w bezruchu, lecz chętne do tańca.

Więc tańczcie parami drzewa i badyle

w zimowych sukniach srebrnego koloru.

niech wam przygrywa czarnych wron orkiestra

wirujcie na bezdrożach jak zwiewne motyle.

Przez 37 lat była duszą montrealskiego świata artystycznego. Przy udziale 

wielu artystów i muzyków powstało w ostatnich latach Misterium 

Betlejemskie – Nowe Kolędy i Pastorałki. Hanka skomponowała muzykę 

do tekstów Pana Leszka Wysockiego. Współpracowała z wieloma znanymi 

Państwu zespołami, solistami,tancerzami i innymi muzykami. 



Dla wielu, którzy ją znali, była nie tylko artystką, ale zwykłym 

człowiekiem, koleżanką no i wielkim przyjacielem otwartym na 

ludzkie uczucia i problemy. Z Hanką można było spędzić 

radosne chwile i można też było na nią liczyć w trudnych 

sytuacjach. Dla nas, dla rodziny była po prostu jedną z nas. 

Więzy rodzinne, choć rozlecieliśmy się po prawie całym 

świecie, były dla niej najważniejsze w życiu. Jeszcze 

niedawno, choć już zdrowie nie zawsze pozwalało jej na 

wszystko, potrafiła bez wahania zmienić wszystkie swoje 

osobiste plany dla nagłej potrzeby rodzinnej.

W końcu ziemskie jej ciało odmówiło posłuszeństwa tej młodej 

i prężnej duszy. Nie mogła się z tym pogodzić.



Walczyła ze swoim słabym organizmem licząc na to, że jej własna 

wola jest silniejsza od choroby, która ją jednak pokonała. Odeszła 

30 sierpnia 2019 pogodzona z Bogiem, zrodziną, z przyjaciółmi i 

znajomymi, ze światem. Ale nie odeszła „tak naprawdę i zupełnie, 

bo mimo wszystko pozostaje (…) w czyjejś pamięci…”

Hanka będzie pochowana w grobie rodzinnym na Cmentarzu 

Służewieckim w Warszawie.

Zegarze życia, proszę Cię w modlitwie,

byś czas zatrzymał, gdy nadzieja zaświeci

a każdą pustą, wyblakłą godzinę

siłą galopu wiatru zniweczył.





..." Pozwól mi cieszyć się oczekiwaniem

Pozwól sekundy w minuty zamienić

Pozwól wątpliwość miłością okryć

Pozwól mi nocą oddychać Tobą

Pozwól frywolne wiersze napisać

Pozwól świat widzieć w kolorach pasteli

Pozwól symfonię grać smyczkom w mych myślach

I pozwól ekstazę zatrzymać w bieli" ...





EMOCJE (1994) - Spis treści

1   Przebudzenie

2 Wzlot

3 Litania

4 Amor

5 Do  nieznajomego

6 Zdrada

7 Dla Basi

8 Kałakolczyk 

9     Wspomnienie

10   D yrygent

11   J.M.

12   Pozdrowienie z wakac ji

13   Consolation

14  Kwiaty polskie na obczyźnie

15   Fantasiestucke

16 Rozmowa z Tobą

17 Poszukiwanie

18  Jaśminowy prelud







Dla Basi

Czy świat jest warty, abyś darowała

bukiet kochania i ufność bezgraniczną?

Czy świat zasłużył, byś uczuć pokarmem

syciła bezwzględnych co wrażliwość depczą,

tych znieczulonych mechanizmem luksusu

daltonistów serca, odbarwionej duszy?

Wykrzyknij prawdę, budząc ich spojrzenia,

a przerażeni odbiciem postaci

w małym zwierciadle prozy codzienności,

zamienią błędne obrazy myśli

by ujrzeć prostotę piękna w szlachetności.









Zdrada

Prosiłeś - oddaj mi duszę.

Błagałeś wstydliwie o ciało.

A kiedy długo dręczona

otworzyłam serce dla Ciebie - zniknąłeś.

Może moje oczy zmieniły kształt – pomyślałam,

a może grając muzykę trącam nuty fałszywe?

Wiem, że już więcej nie chcesz słuchać dźwięków

i kolory włożyłeś do ciemnej szuflady.

Zaciśnięty w sobie wyciągasz rękę do inności,

lecz, czy jej szukając - nie zbłądzisz?







fragment wiersza Anny Moszczyńskiej "Boże Narodzenie":

..." Te święta były dla nas pojednaniem,

dusze tuliły swym ciepłem miłości,

gdy przy opłatku trzymanym w ręku

życzyliśmy sobie wzajemnie radości.

Potem jak biły dzwony na pasterkę

i księżyc zmalał na gwiażdzistym niebie,

szliśmy pośpiesznie po skrzypiącym śniegu

pokłonić się Bogu w modlitwie i śpiewie.

Wśród nocnej ciszy i nocnym mrozie

przed szopką stojąc jak wszelkie stworzenie,

hołd oddawaliśmy leżącemu w żłobie,

bo gdy się rodzi ziemska moc truchleje" ...







Pierwsza zwrotka wiersza Hanki p.t. „ŻRÓDŁO”. 

„Co mi mówisz górski strumieniu?

W którym miejscu ze mną się spotkasz?

Ze mną, który także przemijam...

Czy podobnie jak Ty?

Zatrzymaj się...

To przemijanie ma sens, ma sens, mam sens...”







Pianistka zagrała: ... "Warszawo, Ty moja Warszawo"... oraz 

Nocturn Fryderyka Chopina.

.." Struna zadrgała muzyką cygańskiej miłości

wyzwalając spontanicznie doskonałość prowokacji grzechu

w wymiarze czystej abstrakcji na płaszczyżnie dżwięku

gdzie synkopa we frazach gorętsza od wina koloruje

przekornością akcentu węgierskie czardasze" ...









Orkiestra – natura – zachęci drzewa

do wirowania w rytm śnieżnego walca

melodią obudzi strachy na wróble

zastygłe w bezruchu, lecz chętne do tańca.

Więc tańczcie parami drzewa i badyle

w zimowych sukniach srebrnego koloru.

niech wam przygrywa czarnych wron orkiestra

wirujcie na bezdrożach jak zwiewne motyle.









Zegarze życia, proszę Cię w modlitwie,

byś czas zatrzymał, gdy nadzieja zaświeci

a każdą pustą, wyblakłą godzinę

siłą galopu wiatru zniweczył.









Tworzenie                                                        

Paradoksalna modlitwa                                            
Refleksja                                                          
Zaduszki                                                   
List do matki                                           
Widziane z wysoka                                                        
Zegar                     
Boże Narodzenie                                            
Zaistnieć duszą                                              
...nie słyszeć, nie widzieć                                                          
Potrzeba ciszy   
Sen                                                     
Agnus Dei                                                                  
Rozmowa z Bogiem                                                           
Na Święto Dziękczynienia                           

Pielgrzym nadziei                                    

REFLEKSJE - Spis treści



Wiersz Anny Moszczyńskiej p.t. „Refleksja”:

Oczyszczam duszę z brudów myśli mówiąc:

„I nie wódź nas na pokuszenie”.

Oczyszczam duszę, aby uleciała tam,

Gdzie w przestworzach czas nieskończoności.

Gdzie skłębione chmury sunąc po niebie

Formują niepowtarzalne w kombinacjach wzory,

A pasmo tęczy jak cyrkiel zakreśla

Kształt łuku bramy do miejsca wzniosłości.





Paradoksalna Modlitwa

Ześlij mi ból Panie,

gdyż jego mocą ułożę z klawiszy muzykę nieznaną.

Zadaj cierpienie,

bo tylko ta siła litery poskłada i w zdania zaplecie.

Przemyj oczy łzami,

widok rozkwitłych malw przy altanie

i chwile naiwnych dziecięcych marzeń.

Oczyszczam duszę żeby wchłonęła

prostotę harmonii z sonaty Bacha

i zagłuszyła dysonans życia

zmieniając ocenę wartości świata.







Litania

Pozwól mi cieszyć się oczekiwaniem

Pozwól sekundy w minuty zamienić

Pozwól wątpliwość miłością okryć

Pozwól mi nocą oddychać Tobą

Pozwól frywolne wiersze napisać

Pozwól świat widzieć w kolorach pasteli

Pozwól symfonie grać smyczkom w mych myślach

I pozwól ekstazę zatrzymać w bieli.









Rozmowa z Tobą

Czy wierzysz w uczucie prawdziwej miłości?

Czy nie chcesz wiedzieć, że ono istnieje?

Przykryty gęstą siecią niepewności

skurczony, przyciskasz to słowo do siebie

choć chciałbyś zgubić, wyrzucić, zapomnieć

i inne znaczenie od dawna mu nadać,

ono głęboko wrośnięte w Twe myśli

zapuszcza głębiej i głębiej korzenie.









Wzlot

Unoszę się w tańcu fantazji

kołysana wiatrem trójdzielnego rytmu,

gdzie ponad gęstością chmur 

wyciągam ręce do gorących promieni
chcąc chwycić bukiet kolorów jaskrawych

i dać Ci natchnienie, byś malując obraz
stworzył najpiękniejszą formę

Miłości Świata.





Piosenka jesienna

Kanadyjska kolorowa jesień
tka w parkach dywany z liści
o barwach klonowej czerwieni
z dodatkiem beżu i wiśni.

Haloweenowym wiatrem
rozhuśta szkielety wiszące
i włoży w dynie lampiony
strasząc otworem płonącym. 





Pozdrowienia z wakacji

Czy chciałbyś być ze mną na takiej plaży,

gdzie nie ma zamkniętej przestrzeni,

gdzie biegamy brzegiem rozbryzgując fale

i padamy zmęczeni na wydmy?

Wiatr taki ciepły, łagodny,

przechyla pasemka trawy

delikatnie gładząc mnie po brzuchu.

To najczystsza erotyka przyrody

nieskażona żadnym doświadczeniem.

Powiedz, czy dając Ci takie moje myśli

nie wystarczająco Cię kocham.







Czardasz (for Istvan)

Struna zadrgała muzyką

cygańskiej miłości

wyzwalając spontanicznie doskonałość

prowokacji grzechu

w wymiarze czystej abstrakcji

na płaszczyźnie dźwięku

gdzie synkopa we frazach

gorętsza od wina

koloruje przekornością akcentu

węgierskie czardasze

a w nich zmienność nastroju

i pulsacja friski

swym tempem przyśpieszanym  rozszerzy źrenice









Consolation

Kładąc rękę na czarnych klawiszach

pieszczę dźwięki akordu Des

tak miękko, jakbym stąpając po mgle

wchodziła przez bramę do marzeń błękitu,

bojąc się zgubić fascynacji pełnię.

Potem - linię melodii dołączam

i płynę czystej harmonii rzeką,

nie słysząc podszeptów realnego świata,

nie widząc wytworów czynów tandetnych

wplątuję się w piękno muzyki niebios,

by być przez chwilę cząstką maleńką

utworu Liszta, Pocieszeniem zwanym.







Nagość Słowa  (dla Konrada)

Nie wiedziałeś, że słowo może ukołysać

jak morskie fale kołyszą swe piany,

przypływem wody myją z piasku muszle,

a w wirach, tańcząc, łaskoczą bałwany.

Nie wiedziałeś, że słowo może drgać muzyką,

gdy spotkasz Euterpe w ogrodzie jej marzeń,

zachwycisz się śpiewną grą na aulosie

w polifonii z wersetem złotych skojarzeń.



Nie wiedziałeś, że słowem możesz jak owocem

ugasić pragnienie, lecz często próbujesz

sok nie zawsze pitny, bo pod skórą,

w słodkim miąższu, robak korytarz buduje.

Nie wiedziałeś, że słowo czasem jest piorunem

i deszczem ulewnym zmywającym kurze,

czasem błyskawicą dającą jasność niebu

zasnutemu chmurami podczas groźnej burzy.









Kwiaty polskie na obczyźnie

Bezwonne, strzeliste liliowe dzwoneczki,

poruszane wiatrem, lękliwe, drżące,

chowają urodę w gęstwinie trawy

malując kontrast na zielonej łące.

Zbieram, by bukiet ułożyć z nich prosty,

choć ludzie mówią, że bez aromatu

nie będzie dostojny. Więc ja im tłumaczę,

gdzie szukać waloru i jak go zobaczyć.

Tym krótkowzrocznym - szkiełko podaruję

aby ujrzeli, że róża ma kolce,

pachnąca piwonia szybko płatki zgubi,

a dzwonek liliowy, włożony do dzbana

na długo pięknem pokój przyozdobi.









Przemijanie

Czyżby tęsknota za dzieciństwem 

ujrzała zabawę na śniegu, 

górę, z której zjeżdżałam 

sankami wskakując w biegu?

Sankami z drewnianych deseczek 

na płozach metalem podkutych,

ciągniętych za sznurek konopny 

po śladach znaczonych przez buty.



Czyżby obrazy młodości 

odbiły się w bombkach na świerku 

zdobionym w dzień wigilijny

łańcuchem z plecionych papierków? 

A może w szklanej gwieździe 

i w szpicu na czubku drzewka,

w błyszczącym srebrze łyżwy 

danej na prezent dla dziecka.





Halina Łabonarska – aktorka.  Warszawa, 15. 09. 2008

Wiersze Anny Moszczyńskiej są poruszające głęboko. Przesycone 

muzyką, szczególną poetyką, która jest nie tylko pełna metafor, ale też 

uderza swoją prostotą. Czytałam je z wielkim zainteresowaniem, 

odnajdując naturę Kobiety - uniwerslanej, a jednocześnie niezwykle 

wrażliwej na świat, który ją otacza. Nic przecież nie jest tak oczywiste, 

kiedy chcemy opowiedzieć o sobie, o własnych niepokojach, o miłości, 

o cierpieniu, o przemijaniu. W poezji Anny Moszczyńskiej to wszystko 

jest. I to bardzo mocno wyrażone przepięknym językiem, który 

rzeczywiście może być językiem poezji – a więc stanu, gdy zanużeni w 

realnym świecie, probujemy zobaczyc w nim to, co metafizyczne.

Te wiersze są znakomite.







WRÓĆMY WSZYSCY DO STAJENKI 

WIECZÓR KOLĘD

muzyka: Anna Moszczyńska

słowa: Leszek Wysocki



1. W TĘ NOC CICHĄ – kolęda pasterska

W tę noc cichą, noc tajemną,

patrząc w nieba strop strzelisty,

pasterz duma: Wszędy ciemno,

a tu ptaków sznur świetlisty

ku stajence się kieruje,

przez podniebne sunąc szlaki. 

Pasterz wszakże nie pojmuje, 

że to jawne z nieba znaki









Rozmowa z Tobą

Czy wierzysz w uczucie prawdziwej miłości?

Czy nie chcesz wiedzieć, że ono istnieje?

Przykryty gęstą siecią niepewności

skurczony, przyciskasz to słowo do siebie

choć chciałbyś zgubić, wyrzucić, zapomnieć

i inne znaczenie od dawna mu nadać,

ono głęboko wrośnięte w Twe myśli

zapuszcza głębiej i głębiej korzenie.

Chce sięgnąć serca, lecz strach niszczy drogę

kładąc betonu przeszkody twarde,

tłumaczy: „Tak lepiej, bezpieczniej, spokojniej,

afekty zamknięte, a oczy otwarte”.



„Lecz na co?” - nieśmiało myśl podpowiada.

„Na szarość i nudę w rytmie automatu,

na tony fałszywe, pejzaż odbarwiony,

na rdzę w samochodzie, na bezwonność kwiatu”.

Odrzuć złe myśli w supły poplątane

gdzie ciągła nieufność na skali uczucia

i zamaż obrazy, na których strzała

zbolałe serce ostrzem przeszywa.

A potem skupiony na jedną chwilę,

wsłuchany w szepty swego sumienia,

znajdziesz odpowiedź na proste pytanie:

„Czym siłę życia karmić trzeba?”.









Poszukiwanie

Gdzie jesteś?

Blaskiem słońce mi odpowie.

Czy jesteś?

Gwiazdy mruganiem potwierdzą.

Więc szukam Ciebie w przedmiotach piękna:

w obrazach, muzyce i w scenach filmowych,

w zapachach żywicznych lasu sosnowego,

w drgającym odbiciu kryształowej wody

górskiego stawu i w czystym powietrzu,

gdzie marzeń schodami wchodząc wysoko

koloryt fantazji mgielnej potęguję.









Jaśminowy Prelud

Zapach jaśminu obudził wspomnienie                                                                                   

pierwszych niewinnych wyznań miłości                                                                     

szeptanych wstydliwie w objęciach księżyca, 

by noc skryła przed słońcem młodzieńcze  czułości:

w słowach nie zakurzonych pyłem doświadczenia,

w dotyku rąk gorących posłusznych rozkazom

wiosennej wyobraźni wibrujących myśli

i w oka spojrzeniu na szczycie marzeń.

Miodowy aromat białego kwiatu

obrócił wstecz szare kartki kalendarza,

przypomniał długie spacery po parkach,

sekretne pocałunki w zielonych korytarzach,

późne powroty ostatnim tramwajem

i lęk, że brama będzie już zamknięta,

a potem ciche stąpania po schodach
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Dla Nowożeńców

Szukaliście miłości w różnych stronach świata.

Tej nieskażonej jak górskie jeziora,

ciepłej, bo zrodzonej z lipcowego słońca,

dumnej ze swej mądrości jak boska przyroda.

Szukaliście miłości w muzycznych koncertach,

w malarstwie i pięknych scenach filmowych,

w książkach czytanych na piaszczystych plażach,

w parkach, zwierzając się drzewom klonowym.







Pejzaż wiejski

Śpiew ptasi budzi trelem od rana,

melodią ozdobnych dźwięków sopranu,

w tonacji nieznanej i rytmie ulotnym

woła, że czas na pierwsze śniadanie.

Więc szybko zbiegam po skrzypiących schodach

by wodę w czajniku na kuchni postawić

i mocną kawę w kubku zaparzoną

wypić na ganku siedząc przy ławie.
Tam pod nią równo drwa ułożone
schnąc wydzielają żywiczne zapachy,
a  obok w pień siekiera wbita
i grabie leżące koło łopaty.






